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- Ramer pojcdyńciy 60 halersy. — -
Glos Radomski nabywać i prenumerować można we wszystkich Księgarniach, w Sklepie 
spożywczym p. Władysławy Adamskiej, Lubelska M 72) w Składach Win i Towarów 
Kolonjalnych: M. Paschalskiego, ulica Warszawska; Grajnerta, ulica Skaryszewska 16.

Cena ogłoszeń;,, 
za wiersz petitowy:

Przed tekstem ...... k. 2 h. 60
W tekście . . ... k. 2 h. 50

„ „ nekrologi 1 . . . . k. 1 h. 60
Po tekście na III str....................... k. 2 h. —
Na IV Bk. ... k. 1 b. 50
Drobne za wyraz . . . . . k. — h. 30 I

Ogłoszenia do „Głosu Radomskiego" pochodzące wprost od firm I biur ogłoszeniowych w Warszawie załatwia wyłącznie
Centralna Administracja Ogłoszeń Polskiej Prasy Prowincjonalnej Warszawa ul. Zgoda Ns 1.

Restauracja Hotelu Rzymskiego
------- . : wydaje obiady z 3 dań 16 koron, z 2 dań 12 koron. = Podczas obiadów i kolacji gra doborowe trio.------------ 

Otwarta została specjalna sala' obiadowa. Wszystkie potrawy kolacyjn e po 12 koron. W Niedzielę i czwartki flaki. “SJłJ
z Kuchnia pod zarządem Władysława Dzierzgowskiego znanego kuchmistrza. 3528—

WARSZ& WAPOLSKA KRAJOWA

LOTERJAi-
KLASYCZNA

70,000 numerów, 35,000 wygranych i 17 premji. 

wygranych 11 miljonów 592 tysiące marek.
Wielka wygrana 500,000 marek. 3531- 

ciągnienie V-ej KLA’SY lozpocznie sty 29 listopada i trwać Dgdzie ds 22 grudnia r. L 
" == Losy V-ej klasy są już w sprzedaży! -------■----------

Termin wymiany losów upływa 29 listopada r. b
Na każdej ćwiartce pieczęć z Orłem Polskim i napisem Rada Główna Opiekuńcza.

Kareta
w dobrym stanie do 

sprzedania.
Cena kor. 10.000. 

Wiadomość w Ad. „Głosu“.
3507—3

Dlaczego?
Stoję zupełnie zdała od bezpośredniej 

polityki działań i dlatego mam czyste 
moralne prawo zadać publiczne pytanie: 
„Co znaczy emulacyjna postawa czynni
ków rządzących w naszem państwie wo
bec osoby Romana Dmowskiego.

Rozumiem stanowisko naszych Nale
wek politycznych w kraju i zagranicą; 
rozumiem zajadłą agitację przeciwko 
Dmowskiemu ze strony organizacji, któ
rych hasłem jest nie dopuścić do usta
lenia się Polski nowej i niepodległej; 
ale co znaczy nieżyczliwość dla niego 
czynników w państwie miarodajnych, 
które przecież wiedzą, czyją jest zasłu
ga, że Polska zdobyła w polityce mię 
dzynarodowej swoją dzisiejszą pozycję, 
które wiedzieć powinny, ża od rozumu 
takich twórców narodu, jak Dmowski 
zależy teraz, co ta Polska w drodze or
ganizacji wewnętrznej z siebie zrobić 
potrafi.

Nie bądźmy obłudni i nie starajmy 
się dłużej taić tego, o ezem wszyscy 
wiedzą.

Dzieje się rzecz ze stanowiska naro
dowego wysoce niemoralna.

. . * .* . .Mówi się nieustannie i pisze, ze do 
maszyny państwowej brak ludzi uzdol

nionych i umiejętnych. Wszelkie braki 
i niedomagania, dochodzące nieraz do 
poziomu potwornego, zapisuje się na 
rachunek 'braku ludzi. Tymczasem mar
nuje się czas i pod czas gdy sąsiednie a 
wrogie nam organizacje państwowe 
wzmacniają siły do międzynarodowej 
walki o istnienie, u nas tak ogromny 
kapitał, jakim jest wiedza doświadcze
nie i głęboki instynk polski Romana 
Dmowskiego jest przez czynniki odpo
wiedzialno nienawidzony, jako niebez
pieczny konkurent.

Utrzymują, że gdyby nie Jerzy Cle
menceau nawet potężny geniusz narodu 
francuskiego uległby przemocy niemie
ckiej; jest pewne, że gdyby nie indywi
dualność Venizelosa Grecja byłaby ska
zana na los Bułgarji; i jest również 
pewne, że odsunięcie od steru polityki 
polskiej Dmowskiego w chwili stawia
nia fundamentów państwa, jest nietylko 
lekkomyślnością, ale poprostu urągo
wiskiem naturalnemu biegowi rzeczy, 
Niema człowieka nieomylnego, ale np. 
z dwóch ludzi, z których jeden się w da
nej orjentacji politycznej omylił, drngi 
zaś przewidział i nie omylił się, ten 
drugi posiada większą kwalifiację do 
rządów.

W tej chwili naród polski jest jeszcze 
okłamany, a ponieważ umyślnie go spy 
chają w coraz głębszą nędzę materjalną, 
więc i słabe jego oczy oddają się iluz
jom i hulacynacjom

Są trzy siły, wrogie istotnej niepodle
głości Polski. *

Pierwsze, to Niemcy. Dla pobitych na 
Zaehodzie Niemców, rewanż na Wscho
dzie jest absolutną koniecznością. Wie
rzyć, że Niemcy mogą się pogodzić z 
utratą swoich prowincji wschodnich, jest 
rzeczą trudną na*et dla normalnego 
poziomu ograniczenia umvslowego i bez
myślności. Na Polsce zechcą odbić stra
ty traktatu wersalskiego

Druga siła wroga, to żydzi i ich inte
resy międzynarodowe — kapitalistyczne. 

I
Polska ze względu na liczebność Ghetta 
jest jednym z najsłabszych bastjonów 
twierdzy aryjskiej, dlatego do Potoki 
przypuszczać będą najgwałtowniejsze 
szturmy, odkładając inne zdobycze tru
dniejsze na później.

Te dwie siły zewnętrzne, tym zajadłej- 
Bze i nieubłagań8ze im ze słabszym bę
dą miały do czynienia, weszły w sojusz 
z siłą trzecią wewnętrzną, polską. Tą 
siłą jest słabość, łatwowierność i bez- 
jutrzność charakteru polskiego, składają
ca się razem na jedną siłę bierności. 
Jest to gra na całej skali namiętności 
i ciemnoty, umyślna hodowla nieproduk
cyjnych ptaków, pawiów i papug.

Toż pierwszy rok wolności polskiej 
przypomina jaskrawo scenę z ogrodów 
zoologicznych.

Antytezę tych trzech wrogów niepod
ległości jest Roman Dmowski. Dlatego 
prześladują go zajadle, bez pardonu, 
niedopuszczająe nawet myśli o kompro
misie.;

Niema sposobu, jakiegoby nie użyto 
przeciwko dopuszczaniu go do rządów.

Cóż z tego, że prawda wyłonić się 
musi. Ale możemy Btracić czas i stanąć 
wobec rzeczywistości zapóźno, jak w dzie
jach spóźnialiśmy się zawsze.

Ostrzegam.
* * *

Zadań narodowych podstawowych, je
żeli działamy na serjo, nia może przy
słonić nic: żadne służebności w ludziach, 
w partjacn, w poglądach przeżytych. 
Romantyzm partyzantów nie wart dziś 
ani zdewalutowanej marki. Potrzebni są 
budowniczowie nie urzędów i minister- 
jów, ale życia ekonomiczno-społecznego, 
które się rujnuje coraz głebiej.

Mięrzę dynamikę potokę nie smaga
niem przelotnego wiatru po fali, ale 
nurtem. Dopóki nie ujrzę Romana Dmow
skiego, który zdał wysoki egzamin ze 
swej głowy, jako jednego z odpowiedzial
nych rządców kraju w Warszawie, nie 
mam pewności, czy ludzie, którzy aktu

alnie stoją u władzy, mają dobrą pol
ską wolę, albowiem nie skupiają pol
skich sił.

To nie jest insynuacja, ale twarda 
prawda.

Ignacy Grabowski.

Sotjaliśii piioii i MU
W organie „Bandu" ukazał się zna

mienny artykuł W. Medema, który 
przytacza w wyjątkach „Gaz. Poranna" 
pisząc:

Strajkomanja w związku z ustawicz- 
nem podnoszeniem cen robocizny zaczę
ła już schodzić na manowce. Z pod za
słony ekonomicznej wyziera,już intryga 
międzynarodowa w postaci łączenia się 
giełdziarzy wszystkich krajów w celu 
obniżenia waluty polskiej, dopomaga im 
w znacznej części wygórowana cena ro
bocizny i idąca z tern w parze drożyzna.

Źe tem wszystkiem kieruje jakaś ukry
ta ręka potajemna, a międzynarodowa, 
Świadczy też objaw, iż zawsze robotni
cy żydowscy pierwsi występują z żąda
niami podwyżek, a dopiero potwm czy
nią to robotnicy polscy co poniżej wy- 
każemy.

Ale gra w podwyżki i drożyznę zaczy
na już widocznie dochodzić do absurdu 
szkodliwego nawet dla żydów skoro przy
wódca główny, „leader" Bundu, "W. Me- 
dem wydiukował artykuł ostrzegający 
przed tą bezcelową, a może i niebez
pieczną zabawą.

.Żądanie podwyżek —pisze—przestało 
być walką między robotnikiem a wła
ścicielem. Przeciwnie, właściciele mają 
z tego pewne korzyści“. Podając bo
wiem klijenteli wyższą cenę wyrobu, 
właściciel podwyższa zararem swój zaro
bek.

„Gdzież granica podwyżek?—zapytuje 
najstarszy bundowiec. — Dlaczego żąda 
się 500 mk. tygodniowo a nie 1000?"

„Tworzy się już—pisze organ Bundu 
—rodzaj arystokracji robotniczej. Zda
rzają się już wypadki, że w mieście, 
gdzie wywalczono nadzwyczajnie wyso
ką cenę robocizny, nie chcą dopuścić 
fachowców z innego miasta, aczkolwiek 
ci „towarzysze" nie mają roboty, a w 
mieście brak rąk roboczych. Nie dopu
szczają też terminatorów do nauki, że
by potem nie mieć konkurentów".

„Koniec końców — ze skruchą mówi 
sam wódz Bundu—nie wszystkie zawody 
mogą wytrzymać ciągłe drożenie produk
cji. Niechaj tyłko otworzą się granice 
trochę szerzej, co wcześniej lub później 
nastąpi, a nie można będzie wytrzymać 
konkurencji. Przemysł będzie zrnjnowa 
ny a robotnicy zostaną na bruku".

Słowa t najwybitniejszego bundzisty 
wywrą niewątpliwie skutek odpowiedni 
śród robotników żydowskich. Jednocześ
nie wszakże inni żydzi najwybitniejsi z 
P. P. S. i innych komunizmów propa
gować będą z całą namiętnością strajk 

i
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rolne i miejskie bez rozwagi i krzty 
umiarkowania. I wtedy urzeczywistnią 
się słowa bundzisty: „Przemysł będzie 
zrujnowany, a robotnicy zostaną na bru
ku", ale tym razem tylko przemysł pol
ski, bo śród Polaków dotąd nie odez
wał się głos rozwagi na wzór tego, co 
wydrukował organ „Bundu".

Wiadomości polityczne.
Na ostbtoiem posiedzeniu Rady Mini

strów zatwierdzono kandydatów na sta
nowiska wojewodów: Wojewodą War
szawskim ma zostać p. Sułtan, Brzeskim, 
Bądzyński, Lubelskim—Mo3kalewski St, 
Łódzkim—Kamiński A.

Ostateczne mianowanie zależne jest od 
podpisu Naczelnika Państwa.

Senator Morgentau złożył dwa me- 
morjały prezydentowi Wilsonowi, w 
których wykazuje, że wszelkie wersje o 
pogromach żydowskich w Polsce, są 
bezpodstawne.

Lwowski Związek Polaków wyzn. 
mojż. wysłał memorjał do p. Samuelsa, 
że wypadki zeszłoroczne należą już do 
przeszłości, i że sprawa żydowska w 
Polsce będzie rozwiązana bez interwencji 
zewnętrznej.

Wobec rozpaczliwej sytuacji militarnej 
tygodnik. „Probij" pisze: „Nadeszła 
chwila, że już dłużej milczeć nie można. 
Wojnę z Polską rozpoczęli nasi politycy 
za podszeptem Niem.ec i Austrji, nie 
pytając wcale ludu o jego wolę. Dziś... 
wojska rozbite błąkają się na obczyźnie, 
kraj zniszczony, po wsiach głód, na cóż 
mamy czekać? Polaków nie zmożemy 
siłą zbrojną, pomocy nie możemy spo
dziewać się od nikogo, pozostają nam 
zatem dwie ewentualności: albo pogodzić 
się dobrowoLie z Polakami, albo poddać 
Bię Rosji.

Zdrowy rozum nakazuje pogodzić się 
z Polską".

Wybory we Francji dały następujące 
wyniki: wybrano 31 konserwatestów, 73 
członków partji liberalnej, 120 postę
powców, 117 republikanów, 52 radyka
łów, 71 radykalnych socjalistów, 24 re
publikanów socjalistów, 6 socjalistów- 
secesjonistów, 4 zjednoczonych socjali
stów.

Wobec tego konserwatyści utrzymali 
status quo, partja liberalna zyskała 43 
mandaty, postępowce 73 mandaty, lewi
ca republikańska 34.

Radykali stracili 6 mandatów, rady
kalni socjaliści 76, socjaliści republika
nie 8, zjednoczeni socjaliści 42, socja- 
liści-secesjoniści utrzymali status quo.

Zestawienie to wskazuje na zupełną 
klęskę socjalistów.

„Times" donoszi z Nowego Jorku, że 
departament stanu ogłosił, iż rząd ame
rykański nie zgodzi się na żaden projekt, 
któryby miał na celu jakikolwiek kom
promis z rządem bolszewickim. Również 
Stany Zjednoczone nie wezmą nigdy 
udziału w konferencji, do której do
puszczeni zostaną przedstawiciele rosyj
skiego rządu bolszewickiego.

„Temps" donosi ze Szwajcarji, że w 
Niemczech pojawiła się nadzwyczaj wiel
ka liczba fałszywych stumarkówek. Fał- 
zerstwem tych banknotów zajmuje się 
akaś rewolucyjna organizacja.

W ostatnich czasach ogromnie pod
skoczyły w Berlinie ceny na artykuły 
codziennej potrzeby, co spowodowąło 
wśród ludności ogromne niezadowolenie. 
Niezadowolenie to stało się tem większe, 
że i woda wodociągowa podskoczyła w 
cenie z 23 na 32 fen. za metr kubiczny.

= Zajęcie Kamieńca Podolskiego przez 
naszą arinję. Komunikat naszego szta
bu generalnego z dn. 19 bm. głosi:

Front Galicyjski: W celu uniknięcia 
rozlewu krwi i nieporządków w Kamień
cu Podolskim, opuszczonym przez woj
ska atamana Petlury i jego rząd, Na
czelne Dowództwo zarządziło na prośbę 
atamana Petlury zojęcie Kamieńca Po
dolskiego, co zostało wykonanem dn. 16 
bm. o godz. 13 ej przez oddział wysłany 
samochodami, za którym nadeszła pie
chota.

W mieście obecnie pauuje spokój.

Ratujcie naszego ttMgo 
żołnierza.

Przypominamy czytelnikom odezwę 
naszą, zamieszczoną w Nr. 245.

Ojczyzna nasza, opromieniona ma
rzeniem i tęsknotą tylu strasznych 
lat niewoli, już wyzwolona. Lecz 
szarpią ją bóle wewnętrzne, osłabia 
nieład i bezrząd, od wewnątrz i ze
wnątrz zagraża podstępny, zły wróg. 
Jedynym ramieniem pewnem, które 
Ją podpiera i krzepi, jedyną siłą 
niezawodną, zrównoważoną i zdrową, 
która utrzyma Jej niepodległość i 
zapewni Jej należne granice — jest 
wojsko nasze.

A ten mężny, hartowny jak stal 
żołnierz polski, ten nasz ukochany 
bohater, najlepsze dziecko Narodu, 
ginie w okopach od zimna! Nie 
zwyciężył go żaden wróg, ni prze
wagą liczebną ni orężem, czyż 
pobić ma go chłód i głód?

Czyż zmarznąć ma w okopach, 
smagany wichrem, skostniały od 
mrozu, przepojony goryczą i żalem 
serdecznym do tych, którzy zostali 
w ciepłym domu, a dziecko swe po
słali na śmierć lodowatą?

Matki polskie, to synowie wasi 
marzną w okopach!

Robotniku polski, to brat twój, 
który dom ojczysty buduje, ginie 
od zimna?

Ludu polski to krew z krwi two
jej, kość z kości twej, wyciąga do 
cię skostniałe od chłodu ramiona!

Obywatelu polski, ten który wró
cił ci Ojczyznę, bosonogi i drżący 
od mrozu bronić musi jej granic!

Czyż znajdzie się w Pclsce ktoś, 
któby był głuchy na to wołanie?

Niech Radom dowiedzie, że jest 
miastem polskiem!

Cała akcja zogniskuje się obecnie w 
Komitecie, wybranym z inicjatywy księ
dza Kazimierza Andlgra, proboszcza gar 
nizonu radomskiego. Zebranie organiza
cyjne Komitetu odbędzie się jutro, w 
niedzielę, 23 bm. o godz. 4 popoł. w 
sali garnizonu, Lubelska 52.

Dary w naturze i datki pieniężne 
składać należy w kancelarji Urzędu pa
rafialnego garnizonu radomskiego, ul. 
Lubelska 52.

Potworności bolszewickie.
Wiele pisano już o potwornościach i 

prześladowaniach bolszewickich. . Wy
pełniają je z wyrafinowaniem. Wycho
dzi w sowdepji pismo „Krasnyj Teror“, 
które omawia sposoby, jak należy mę
czyć swe ofiary. Tak np. „Krasnyj Te- 
ror" zastanawiał się, co sprawi większe 
męczarnie: czy wbijanie gwoździ pod 
paznokcie, czy też wbijanie drzewa pod 
skórę.

Teraz gazeta rosyjska „Pryzyw" po- 
daje streszczenie mowy geu. Krasnowa 
do kozaków, w której opowiadał on fakty 
ustalone przaz komisję śledczą do zba
dania okrucieństw bolszewickich. Rewe
lacje te odnoszą się do Woroneża, gdzie 
na czele czrezwyczajki stali dwaj ży
dzi: Barach i Pelman. Działalność tej 
czerezwyczajki przechodzi wszystko, co 
wymyśliła inkwizycja: wykluwali oni 
oczy swym ofiarom, wykręcali im stawy 
w rękach i nogach, obcinali uszy i no
sy, zdzierali paznokcie, oficertkie epole
ty wpychali do gardła, jak również i 
gwiazdę bolszewicką. Gwiazdę taką zna
leziono w gardłe trupa ks. Slesarewa, 
zamęczonego przez bolszewików w Wo
roneżu po odwrocie oddziałów gen. Ma- 
montowa.

Nie tu jednak kres był zbrodni bol
szewickiej czerezwyczajki. Rzucała ona 
swe ofiary wprost do kipiącej wody, 
albo wkładała do niej ich poszczególne 
części ciała. Następnie zdzierano skórę 
z oparzonych miejsc i porzucano nie
szczęśliwych, pozostawiając ich na pa
stwę powolnego konania, liektórym z 
oskarżonych wlewano w gardło roztopio
ny ołów. Fankcję tę spełniała siostra 
komendanta Woroneża.

Z Teatru Polskiego.
(„Małżeństwo Loli", farsa w 3 aktach 

Zbierzchowskiego).
„Małżeństwo Loli* nie jest to jeszcze 

twórczość artystyczna, ale raczej bardzo 
artystyczne rzemiosło. Auror nie operu
je w swej sztuce jakiemś wybitnie swo- 
istem i oryginalnem tworzywem, ale 
motywami mocno ogranymi. Nie umie 
się też zdobyć na tryskającą życiem i 
temperamentem lekkość farsy francuskiej, 
pełnej rozmaitych niespodzianek i do
wcipnych zawikłań. W każdym jednak 
razie umiał spojrzeć na życie okiem os
tatniego pokolenia i tchnąć w swą sztu
kę ducha współczesności. Nie ryzykując 
zbyt zuchwałych zamierzeń w kierunku 
głębszej indywidualizacji faktów i posta
ci, nie wysilając się na jakieś nowe re- 
welaeje psychologiczne — ujawnia ludzi 
i stosunki w sferze urzędniczo-mieszczań- 
skiej. Na ludzi i ich słabostki patrzy z 
humorem, posuwając się częstokroć aż- 
do złośliwości. Ale złośliwość ta nie 
szarpie, nie kłuje, nie jest przepojona 
goryczą lub mściwością. Dowcip, czasa
mi trywialny, jest zawsze pogodny i 
zdrowy.

Teatr Polski uniknął tym razem fe
nomenalnego popisu jednostki, jak to 
było w „Przywódcy — a dał całość 
harmonijną, choć nie pozbawioną dyso
nansów i zgrzytów. Tempo było — jak 
na farsę zbyt rozwlekłe. Sytuacji nie 
mogła uratować hałaśliwa krzątanina 
przy sprzątaniu salonu w akcie pierw
szym, lub przesadne błaznowanie Maryl- 
ki Gumowskiej w akcie drugim. Treści 
sztuki psychicznie nie dość opanowano— 
oto przyczyna arytmi.

Reżyserja powinna była ukrócić i 
zmatować zbyt jaskrawe błazeństwa i 
plątanie się po scenie małego łlarrego. 
Epizodyczna postać dziecka — już w 
kreacji autora bardzo szablonowa — 
wysunęła się na plan pierwszy, prze
szkadzając normalnemu biegowi akcji, 
rozpraszając uwagę widza i denerwując 
go. Zgoła niepotrzebnie dała się unieść 
w tym kierunku p. Zimińska w roli 
Zosi, bawiącej się z Harrym. P. Zimiń
ska była jednak dziewczynką bardzo 
milutką. Ujęła swój nieco surowy wdzięk 
w karby stylowe i pokazała nam coś 
więcej, niż szablonowego podlotk* z te
atru. Pokazała duszę takiej wiochny 
piętnastoletniej, w której budzić arę za
czyna kobieta.

Ale zwycięzcami wieczoru, wywołują
cymi na widowni huragan śmiechu, by
li p. Mieczyńaki (w roli Gzymsa) i p. 
Nowina (w r. Piórkiewicza). Nie będę 
tutaj wyliczać wszystkich artystów. Po- 
przestaję na stwierdzeniu, że całość by
ła wcale udatną. Pewien dysonans, cza
sami rażący, stanowiła nieznośna grote
ska p. Żarskiej (Ciompowa). Pod adre
sem p. Szpakowskiego, który w roli 
Ciompy dal typ pod względem psycholo
gicznym zupełnie poprawny, muszę za
uważyć, że przesadza on ogromnie w 
charakteryzacji. Trzeba się liczyć z wa
runkami małej sceny i małej widowni.

Mam nadzieję, że „Małżeństwo Loli" 
wróci jeszcze na scenę w staranniejszem 
opracowaniu. Sądzę, że dyrekcja „Tea
tru Polskiego" zerwie z tradycją teatrów 
prowincjonalnych, występujących co kil
ka dni z nową sztuką. W takich wa
runkach nie mogłoby być mowy o stwo
rzeniu porządnej sceny, a tylko dobra 
scena wytworzy z czasem stałych by
walców Teatru Polskiego. Mała widownia 
przy stosunkowo dużej liczbie mieszkań
ców pozwala na powtarzanie sztuki 
częstsze, aniżeli w innych miastach pro
wincjonalnych. Szersza publiczność ra
domska nie leci na premiery — bo i 
na nich są najczęściej pustki — ale na 
sensację, nie mającą nic wspólnego ze 
sztuką. Raz jeszcze podkreślam, że pu
bliczność teatralną w Radomia trzeba 
dopiero wytworzyć. Ale zdziałać to może 
tylko dobra scena. W. B.

Egzystujące od roku 1818 
ZAKŁADY DRUKARSKO- 
LITOGRAFICZNE 

„J. K. TRZEBIŃSKI 
wydały własnym nakładem

PLAN MIASTA RADOMIA 
Z PRZEDMIEŚCIAMI

podług zdjęć K. I. Pauli’ego. 
Do nabycia w kantorze drukarni 
i we wszystkich księgarniach.

Cena Koron 10,
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KRONIKA.
U.lrndarayk. Klemema, Felicjrtaty M. 
Jutro: Jana od Krzyża.
Wschód -Jońca o goa.tnia 7.19 Zachód o 

godaiuw 4.12.
jRorfwn 2 2 listopada.

K miasta I okolicy.
=' Repertuar „Teatru Polskiego*.
W sobotę i niedzielę 22 i 23 listopada 

po raz pierwszy: „Podróż po Warsza
wie" — wodewil w 6 obrazach, Sonnen- 
felda.

W niedzielę po południu: „10-ciu z 
Pawiaka".

Ceny miejsc zniżone.
= Znaczek. Stowarzyszenie praco

wników kolejowych „Ogniwo" urządza 
w niedzielę 23 bm. znaczek na gwiazd
kę dla chorych i rannych żołnierzy.

= Czarna kawa. W salach restauracji 
Hotelu Rzymskiego odbędzie się w nie
dzielę, 23 bm., o godzinie 4 popołudniu 
„Czarna kawa" na kupno odzieży dla 
żołnierza polskiego. Wejście kor. 10 od 
osoby. „Czarna kawa" przeciągnie się 
do godz. < mej wieczorem.

Dlaczego niema cłiiaba kartkowe
go? Otrzymaliśmy następujący list z 
prośbą o zamieszczenie:

„Będąc w dniu dzisiejszym za intere
sem osobistym w młynie Rafałowicza, 
Długa 10, dowiedziałem się -od tegoż, że 
20 bm. wydał piekarniom miejscowym 
50 worków mąki pytlowej, zjwagąpo 70 
klg. każdy, t. j. 3550 klg.=8640 funtów 
polskich czyli, że dzisiaj (21 bm) miasto 
winno było otrzymać około 11.000 fun
tów chleba pytlowego, tymczasem chleba 
tego na kartki w piekarniach absolatnie 
nie można dostać. Dziwne się jakieś 
misterja dzieją w naszej gospodarce 
aprowizacyjnej. Czyżby nie było sposobu 
na ukrócenie nadużyć w tej mierze i 
dokąd dojdzie ten bezład, grożący mia
stu wprost głodem?"

= Podziękowanie. Wszystkim, którzy 
łaskawie zaofiarowali Bwa pomoc przy 
urządzeniu przedstawienia w dniu 16 
bm. na: „Gwiazdkę dla żołnierzy 6 p. p." 
jak również Resursie Rzemieślniczej za 
bezinteresowne oddanie sali, składamy 
serdeczne podziękowanie. Dochód w 
sumie 1510 koron i 35 marek złożyliśmy 
u p. dyrektora szkoły Realnej p. Ja- 
rzyńskiego, dla doręczenia komitetowi 
Gwiazdkowemu.

Kółko młodych amatorów.
= Kradzież. Artyście Teatru Polskie

go „Miraż" p. Kazimierzowi Gembickie- 
mu skradzono portfel, w którym znaj
dował się paszport niemiecki, wydany 
W Warszawie w r. 1916, rozmaite pa 
piery i 600 koron w gotówce.

= Wycieczka do Poznania. Jeszcze w 
zeszłym miesiącu odbyła gromadka 
uczennic szkoły ośmioklasowej p. Marji 
Gajl wycieczkę do Poznania pod prze
wodnictwem przełożonej, dwóch nauczy
cielek i jednego z profesorów.

Nadesłano nam sprawozdanie z tej 
wycieczki, opisujące wrażenia i uczucia, 
jakie nasuwały się uczestnikom, Ze 
względu na duże rozmiary tego artyku
łu nie mogliśmy go pomieścić, chociaż 
zawiera on wiele cennych uwag i napi
sany jest barwnie i żywo. Autorka 
przytacza np. następujący charaktery
styczny fakt z życia Wielkopolski:

„Kiedy minister na zjeżdzie ziemian 
odezwał się do zgromadzonych obywa
teli:

— Panowie wyznaję, że małą stosun
kowo cenę rząd wyznacza wam za zbo
że bo tylko po piędziesiąt marek za 
korzec metrzyczny, lecz mam nadzieję, 
że ze względu na ciężkie położenie kra
ju zgodzicie się na mą.

Zgromadzeni jak jeden mąż odrzekli:
— Nie, panie ministrze, my poprze

staniemy tylko na czterdziestu markach 
za korzec metryczny".

Opowiadanie swe kończy autorka ta
ką apostrofą: „Kadziłabym z czystem 
sumieniem każdemu, ktoby mnie chciał 
posłuchać: Jeżeli wydatek nadetatowy 
paruset koron nie stanowi wielkiego 
uszczerbku dla twojej kieszeni, uczyń 
sobie wycieczkę do Wielkopolski. Moż
na tam wiele ciekawych rzeczy zoba
czyć, a kto umie głębiej w treść życia 
wniknąć — wiele się nauczyć".

Polski Zw. Kol. urządza wycieczkę do 
Poznania. Może inne związki pójdą za 
tym przykładem.

= Na aparat roentgenowski. Niemcy 
zabrali podczas okupacji najniezbędniej- 
sże części składowe aparatu, znajdujące 
się w szpitalu św. Kazimierza. Potrzebne 
są: 1) 2 rury Mullera (wodne) średniej 
wartości. 2) Kasetka do fotografji 



N* 247 GŁOS RADOMSKI
(24 X 30). 3) Ekran wzmacniający 
(24 X 30). 4) Płyt fotograficznych dwa 
tuziny (24 X 30). 5) Płyny i sole do 
fotografowania. Na wczorajszem posie
dzeniu Rady miejskiej złożył na ten cel 
u redaktora naszego pisma mecenas Ta
deusz Bielski 500 koron, radny p. Pa- 
zdon 50 koron. Listę składek otwiera
my w administracji „Głosu Radomskie
go druga lista na ten sam cel znajdu
je się u prezydenta miasta, p. Forysia.

Sądzimy że obywatelski czyn p. Biel
skiego i p. Pazdona znajdzie naśladow
ców

= Kolejarzom nie wolno sprzedawać 
węgla. Dyrekcja Kolejowa Radomska 
nadesłała nam następujące wyjaśnienie:

.W odpowiedzi na list p. Józefa Be- 
kermana, umieszczony w J6 240 „Głosu 
Radomskiego" z dnia 11 listopada r. b. 
i komentarz Redakcji, Dyrekcja Radom
ska kolejowa wyjaśnia, że w razie uja
wnienia sprzedaży węgla przez pracow
nika kolejowego, pozbawia się go zu
pełnie prawa otrzymywania węgla i na 
mocy okólników Dyrekcji z dn. 1 kwiet
nia, 29 lipca, 29 sierpnia, 20 i 24 wrze
śnia r. b, za 59, 123, 144, 156 i 
159 pociąga się do surowej odpowie
dzialności włącznie aż do wydalenia zo 
służby".

= Ku czci św. Stanisława Kostki. 
W ub. niedzielę w Ochronie I szej, mło
dzież Sodalic i Marjańskiej pod kierun
kiem ks. Si eryna Bielskiego urządziła 
ykademję ńu czci św. Stanisława Kostki. 
Sala, pięk udekorowana, dzięki stara
niom kierowniczki Ochrony, mogła po
mieścić z :a znie więcej gości niż ich 
przybyło: wielu powstrzymała szalejąca 
wówczas zamieć śnieżna. Uroczystość 
rozpoczęto odśpiewaniem kantaty, puczem 
vice prefekt S. M. St. Krasiński wypo
wiedział referat p- t. „Sodalicja Mar- 
jańska gdzieindziej i u nas". Dalszy 
ciąg programu wypełniły: deklamacja 
p. K. Sztencla i śpiew chóralny. Akom
paniowała do śpiewu p. J. Królikiewi- 
ezówna, uczennica warszaw, konserwa- 
torjum.

Po Akademji udano się do kaplicy, 
gdzie odbyło się nabożeństwo ku czci 
św. Stanisława Kostki.

= Stronnictwo mieszczańskie. Zarząd 
S. M. ukonstytuował się już na onegdąj- 
szem zebraniu. Prezesem wybrany inź. 
Kazimierz Querquin, wiceprezesami: re
daktor, Wojciech Biega i p. Jan Mą- 
czyński, skarbnikiem p. Stanisław Wierz 
bicki. Wybór sekretarza odłożono na 
później. Posiedzenie zarządu odbędzie 
się we czwartek 27 bm. o g. 6 wioczorem 
w Sejmiku powiatowym. Prezydjum 
prosi członków o zjawienie się w pełnym 
komplecie, łącznie z zastępcami.

= Nieudany napad bandytów. Dnia 
5 bm, Wydział Wywiadowczy WSK, 
st. Skarżysko otrzymał wiadomość, że 
na inżyniera Owerkowicza, prowadzącego 
roboty budowlane na tej stacji ma być 
dokonany napad bandycki. WSK. aresz
towała na stacji oczekujących na pociąg 
Bolesława Sawickiego, zamieszkałego 
w Dąbrowie, zawodowego złodzieja z 
Warszawy, karanego sądownie i Szlamę 
Renkiewicza, mieszkańca Będzina. W 
toku dochodzenia ustalono, że Sawicki 
i Renkiewicz przybyli do Skarżyska na 
skutek namowy majstra betoniarskiegę, 
prowadzącego roboty w Skarżysku, Fran
ciszka Zimosza i ślusarza Józefa Pie
trzyka w cela okradzenia inż. Owerko
wicza, który miał przywieźć do Skar
żyska na wypłatę dla robotników 130.000 
koron. Wszystkich oskarżonych osadzono 
w więzieniu w Radomiu, a sprawę skie
rował Wydział Wywiadowczy WSK. do 
pana sędziego śledczego w Szydłowcu 
wraz zdowodem rzeczowym.

— Na rzecz inwalidów wojennych. 
Starostwo komunikuje nam co następuje: 
Na skutek pisma Wydziału Wykonaw
czego Zarządu Głównego Związku In
walidów wojennych Rzeczypospolitej 
Polskiej w Warszawie przy ul. Żelaznej 
68 Starostwo Radomskie zezwoliło wy
delegowanemu przez tenże wydział, p. 
hr. Henrykowi Wąsowiczowi na rozpo
wszechnianie w powiecie Radomskim 
portretów ludzi zasłużonych w wojnie 
obecnej i na zbieranie dobrowolnych 
ofiar.

Według otrzymanego obecnie z War
szawy pisma Związku z dnia 12 listo
pada rb. za Nr. 474, na rzecz inwalidów 
zostały złożone w wydziale następujące, 
zaofiarowane za pośrednictwem p. hr. 
Wąsowicza, datki:

Saski, browar parowy marek 150, 
Kindt, fabryka maszyn mk. 200, Mar- 
ofel Jakób mk. 300, M. Den, zakłady 

przemysłowe mk. 2000, M. Tencer & 
Adler mk. 100, Szynkowski i S-ka mk. 
250, Elektrownia Centralna mk. 200, 
J. O. Piekarski mk. 300, Samuel Adler 
mk. 100, Szmorliński, Dom handlowy 
mk. 500, garbarnia „Venus" Wajsa mk. 
100, garbarnia „Warnówka" Umińska 
mk. 250, garbarnia „Spójnia" Lerański 
mk. 250, Teodor Karsz mk. 250, gar
barnie: Cukier i Gutman mk. 100, A. 
L. Den mk. 500, Sowa mk. 500, „Jed
ność" Zamłynie mk 500, „Przyszłość" 
B. mk. 500, „Rotenberg" y mk. 500, 
Johann Kohn & Cie mk. 500, inżynier 
Szpikowski mk. 1000, Wickenhagen mk. 
1000, garbarnie: „Nowość" mk. 1000, 
„Ogniwo" mk. 1000, „Zgoda" mk. 1000, 
„Jutrzenka" mk. 1000, „Nadzieja" mk. 
1000.

= Nadużycia i fałszerstwa służbowe. 
Kierownik Wydziału Wywiadowczego 
WSK. zarządził niedawno aresztowanie 
Zygmunta Brnuera, który jako st. kan
celista tegoż Wydziału przez 10 dni 
pracy popełnił szereg nadużyć i fał
szerstw i opuścił samowolnie służbę. 
Brauera, który już pozostawał na służ
bie w komendzie Policji w Łukowie, 
aresztowano tamże i sprowadzono do 
Radomia. Osadzono go w więzieniu w 
Radomiu, a sprawę po opracowaniu 
Wydział Wywiadowczy skierował do 
pana sędziego śledczego II rewiru m. 
Radomia.

= Świadectwa na klacze i ogiery.
Tow. Rolnicze Radomskie nadesłało nam 
następujący komunikat:

„Sprawa świadectw na klacze i ogiery 
wydanych przez CTR.. przed 1 lipca 
1917 r., a kwe8tjonowanych przez woj
skowe komisje poborowe, została osta
tecznie dn. 6 bm po porozumieniu z 
Departamentem VIII MiniBterjum Spraw 
Wojskowych załatwioną. Wobec czego 
delegaci Tow Rolniczego wiuni prolon
gować świadectwa te, umieszczając na 
nich następujący napis: „Świadectwo po
wyższe jest ważne na nowy okres od 1 
lipca 1917 roku i obowiązuje narówni 
ze świadectwami tymczasowej rejestracji".

Świadectwa z powyższemi zaświadcze
niami są zatwierdzone przez Departament 
VIII Jlinisterjum Spraw Wojskowych i 
obowiązują od chwili wydania dla klaczy 
i ogierów jeszcze nie zabranych, nie 
mogą zaś być wydane koniom, które juz 
zostały wzięte do wojska".

'A k’olskl I ze świata.
= Po wódkę! „Iskra" douosi z 

Będzina: Sklep Wolskiego, posiadają
cego prawo sprzedaży wódki i spi
rytusu monopolowego, cały dzień jest 
w oblężeniu! Wczoraj rano o godzinie 
4—5 policja, zauważywszy tłum ludzi w 
podwórzu, chciała go rozpędzić! Okazało 
się, że ludzie ci, opłaciwszy się stróżowi, 
całą noc czekali, aby na'rano być pierwsi.

— 0 agitację przaciw wojsku. Wy
dział karny sądu okręgowego Kielec
kiego rozważał sprawę 27-letnicgo Bo
rucha Płacbcińskiego, oskarżonego o to, 
że w kwietniu rb. na stacji w Miecho
wie agitował publicznie przeciwko wstę
powaniu do wojska. Płacbcińskiego ska
zano na pół roku więzienia z zaliczeniem 
czasu, przebytego w więzieniu prewen
cyjne m.

= Sąd krakowski skazał radcę miej 
skiego za paskarstwo na 6 tygodni 
więzienia z twardym łożem, 150.000 
koron grzywny i utratę karty przemy
słowej.

Przy końcu ubiegłego roku i z po
czątkiem bieżącego komisja dla zwal
czania lichwy przeprowadziła w Krako
wie cały szereg rewizji, ujawniających 
w jaskrawy sposób ogrone nadużycia 
tutejszych paskarzy. Między innymi 
przeprowadziły władze rewizję także w 
sklepie masarskim przy ul. Florjańskiej 
p. Bialika, radcy miejskiego. W czasie 
rewizji znaleziono u p. Bialika ogromne 
składy słoniny, które Bialik rozmyślnie 
magazynował w celach spekulacyjnych.

Po przeprowadzeniu rozprawy trybu
nał wydał wyrok, przytoczony przez nas 
wyżej.

Zastępca prawny p. Bialika wniósł 
odwołanie od wyroku.

Może ten surowy wyrok wpłynie ochła
dzająco na naszych paskarzy, którzy w 
ostatnich czasach rozwyzdrzyli się do 
niemożliwości.

= Za paskarstwo cukrowa. W Bor
deaux zaaresztowano 11 spekulantów, 
którzy sprzedawali kilo cukru po 5 fr. 
50 ctm. zamiast ustalonej ceny 2 fr. 
20 ctm. Jak widać wszędzie istnieje 
spekulacja, lecz nie wszędzie są z nią 
jednakie metody walki. We Francji 
aresztuje się śmiałków, którzy odważyli 

się sprzedawać kiło aż za 5 i pół fr., 
gdy tymczasem u nas funt cukru kosz
tuje 30 mareczek, a w kryminale do
tychczas nikt jeszcze nie siedzi.

= Kijów w niebezpieczeństwie. Z 
Taganrogu donoszą: Ostatnie walki po 
odparciu bolszewików z pod Kijowa nie 
zabezpieczyły jeszcze należycie losów 
miasta. Istnieją oznaki, że bolszewicy 
ponowią swój atak. Ściągnęli oni na 
front kijowski bardzo znaczną ilość 
wojsk i artylerji.

= Oddanie posła w ręce sprawiedli
wości. Z Warszawy donoszą: Zaszedł 
pierwszy wypadek oddania posła przez 
Sejm w ręce sprawiedliwości. Posłem 
tym jest Izaak Griinbaum z Mińska, 
który napisał mnóstwo artykułów, urą
gających religji katolickiej i oczerniają
cych wojsko.
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. Znaleziono dwa kluczyki z łańcuskiem, 
są do obebrania w Głównem Biurze po
licji Powiatowej.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

z dnia 22 listopada.

Komunikat sztabu 
polskiego. 

Front litewsko-białoruski.
Na odcinku północnym obustronna 

działalność artylerji i miotaczy min. 
Oddziały nasze śmiałym wypadem roz
biły skoncentrowane na południu od 
Lepią siły nieprzyjacielskie i zmusiły je 
po krótkiej zaciętej walce do cofnięcia 
Bię. Na odcinku Polesia wypady piecho
ty, wzięto 60 jeńców i karabiny maszy
nowe.

Front wołyński
Ł Spokój.

Z Sejmu.
Przyjęto rezolucję komisji sejmowej 

dla badania okrucieństw Ukraińców, 
Główne punkty: Sejm zatwierdza zarzą
dzenia władz wojskowych i administra
cyjnych zmierzające do całkowitego za
rejestrowania zbadanych okrucieństw i 
szkód wyrządzonych ludności polskiej 
przez Ukraińców, do odbudowy wsi 
zniszczonych. Poczem rozpoczęła się dy
skusja nad ekspose Paderewskiego.

Z Rady Najwyższej.
LYON, (P. A. T.). Rada Najwyższa 

na posiedzeniu czwartkowem wysłu
chała wywodów delegatów polskich 
Grabskiego i Patka, którzy wyłuszczyli 
powody za przyłączeniem definitywnem 
Galicji wschodniej Polski. Rada Najwyż
sza orzekła, że jest pożądanem by trak
tat wersalski z dniem pierwszym grud
nia nabrał mocy obowiązującej.

LYON, 22 Listopada (PAT). Senat 
amerykański odrzucił 50 głosami prze
ciw 45 projekt rezolucji senatora Hitch- 
hocka oświadczającej się za ratyfikacją 
bez zastrzeżeń. Następnie 51 głosami 
przeciwko 41 odrzucona została również 
rezolucja senatora Lodges.

Konferencja w sprawie 
Ligi Narodów.

LYON, (PAT). W Brukseli zbierze 
się w dniu 1 grudnia konferencja przed
stawicieli stowarzyszeń, jakie powstały 
w krajach sojuszuiczych i neutralnych 
z zamiarem współdziałania w duchu

NADESZŁY ORYGINALNE

STAL lana i srebrzysta,
»:ic. hj rw? w rap zsk ł, 9

• • tygle grafinowe,
SZMERGEL w proszku i na płótnie, narzędzia 
różne, uchwyty do świdrów, dłutka rzeźbiarskie.

KRZYSZTOF BRUN i SYN.
w Warszawie, Plac Teatralny. 3555—1

O F1 A RY
Złożone w Administr. .Głosu Radomskiego*

Na biednych konferencji Sw. Wincen
tego a Paulo w 8 mą rocznicę śmierci 
ś. p. Earoliny Barcińskiej składa W. 
20 kor.

Na ciepłą odzież dla żołnierzy na 
fronoie. Zamiast wieńca na trumnę śp. 
Karola Studentowicza składają praco
wnicy i zarząd Banku Handlowego w 
Łodzi Oddział w Radomiu kor. 510 — 
(pięćset dziesięć) za pośrednictwem Ligi 
Kobiet-Pogotowia Wojennego.■■■■• ■BMWffWfflnif—Mlllllll .....................................................

W y żlica.
6 miesięcy „Kora" biała w żółte łaty 
zaginęła w okolicy ul. Długiej Jfs 42. 
Łaskawego znalazcę uprasza się zwrócić 
zaj nagrodą do Wydziału Drogowego 
w Starostwie sala Ae 20. 3544—2

programu Ligi Narodów. Konferencja 
odbędzie się pod patronatem rządu bel
gijskiego.

W Ameryce też brak 
węgla.

NAUEN, (P.A.T.). Z powodu braku 
węgla w Stanach Zjednoczonych rozwa
żany jest' projekt zmniejszenia osobowe
go ruchu kolejowego o 40 procent.

Ententa a Węgry.
NAUEN, (PAT). Na konferencji mię

dzypartyjnej w Budapeszcie odczytał 
przedstawiciel ententy Clark obszerne 
oświadczenie tej treści, że Ententa nie 
mjśli wprawdzie wtrącać się w sprawy 
wewnętrzne kraju, lecz grozi jednocześ
nie zerwaniem stosunków z Węgrami 
na wypadek, gdyby obecny rząd węgier
ski nie, uwzględnił życzeń Ententy. W 
swem oświadczeniu żąda Ententa wy
kluczenia Frydrycha z gabinetu, ponie
waż tenże powołując arcyks. Józefa na 
stanowisko zarządcy kraju temsamem 
zidentyfikował się z zasadami, którym 
hołdowali Habsburgowie i Hohenzollero- 
wie.

Kredyty angielskie.
WARSZAWA, (PAT). Nadeszły tu 

wiadomości, że rząd angielski poczynił 
przygotowania, aby rozpocząć udzielanie 
kredytu dla poparcia angielskiego wy
wozu — kredyty te udzielane będą do 
wysokości 80 proc, wartości zakupionych 
w Anglji towarów plus fracht i aseku
racja. Krajami, które będą mogły ko
rzystać z tych kredytów są: Polska, Lit
wa, Czechosłowacja, Jugosławja, Finlan- 
dja, Estonja, Inflanty i część Rosji nie- 
zajęta przez bolszewików.

Za oderwaniem od Czech.
NAUEN, (PAT). Członek czeskiego 

zgromadzenia narodowego słowak Klirke, 
który jak wiadomo pociągnięty został 
do odpowiedzialności pod zarzutem zdra
dy stanu, ogłosił w Budapeszcie broszu
rę, w której domaga się zupełnego oder
wania ziemi słowackiej od Czech. Autor 
propagaje ideę autonomicznej Słowa- 
czyzny w związku z krajami korony św. 
Szczepana.
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Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego, działu A, Sądu Okręgowego w Radomiu w ciągnięto 

następujące firmy:
Pod numerem 252 „Mendel Szajnbaum", sprzedaż wyrobów galanteryjnych, 

z siedzibą w Radomiu, ul. Wałowa 15. Właśoiciel Mendel Szajbaum, zamieszkały 
w Radomiu, ul. Podwalna 7.

Pod numerem 253 • „Nusyn Rozencwajg", księgarnia i sprzedaż przyborów 
piśmiennych, z siedzibą w Radomiu, ul. Lubelska 55. Właściciel Nusyn Aron 
Rozencwajg, w Radomiu, ul. Koszarowa 4.

Pod numerem 254 .Piwiarnia—Fajga Zyngierman", z siedzibą w Radomiu, 
ul. Wałowa 31. Właścicielka Fajga Zyngierman, w Radomiu, ul. Wałowa 31.

Pod numerem 255 „Anna Plucińska14, sprzedaż wędlin własnego wyrobu, 
z siedzibą w Radomiu, ul. Nowy Świat 18. Właścicielka Anna Plucińska, w Ra
domiu, ul. Nowy Świat 18.

Pod numerem 256 „R. Lichtenstein*, handel trunkami wszelkiego rodzaju, 
z siedzibą w Wolanowie, pow. Radomskiego. Właścicielka Rachela LichtensteiD, 
w Wolanowie, pow. Radomskiego.

Pod numerem 257 „D. Linde", sprzedaż artykułów spożywczych i wyrobów 
tytuniowych, z siedzibą w Radomiu, ul. Skaryszewska 22. Właściciel Dyonizy Lin
de, w Radomiu, ul. Skaryszewska 22.

Pod numerem 258 „Władysław Karczewski", a) biuro pośrednictwa kupna 
i sprzedaży i b) drobna {sprzedaż szkła i fajansu z siedzibą w Radomiu, Plac 
3 Maja 5. Właściciel Władysław Karczewski, w Radomiu, ul. Piaski 8.

Pod numerem 259 „Icek Najhaus", sprzedaż zegarów z siedzibą w Radomiu, 
ul. Rwańska 1.. Właściciel Icek Najhaus, w Radomiu, ul. Rwańska 1.

Pod numerem 260 „Izrael Idei Goldsztein", sprzedaż przyborów dla szew
ców £z siedzibą w Radomiu, ul. Wałowa 12. Właściciel Izrael Idei Goldsztein, 
w Radomiu, ul. Długa 12a.

Pod numerem 261 „Szmul Hakman", handel mięsem, z siedzibą w Radomiu, 
ul. Skaryszewska 38. Właściciel Szmul Hakman,w Radomiu, ul. Skaryszewska 42.

Pod numerem 262 „W. Pacyna", sprzedaż artykułów spożywczych, z siedzi
bą w Radomiu, Plac Jagielloński 6. Właściciel Wojciel Pacyna, w Radomiu, Plac 
Jagielloński 6.

Pod numerem 263 „Marja Przybysz", jadłodajnia i sprzedaż wędlin, z siedzi
bą w Radomiu, ul. Zgodna 9. Właścicielka Marja Prybysz, w Radomiu, ul. 
Zgodna 9.

Pod numerem 264 „Roman Piotrowski", restauracja z wyszynkiem wszelkie
go rodzaju trunków i sklep spożywczy i tytuniowy, z siedzibą w Jastrzębiu, pow. 
Radomskiego. Właściciel Roman Piotrowski, w Jastrzębiu, pow. Radomskiego.

Pod numerem 265 „Józefa Włodarska", sklep spożywczy i sprzedaż wyrobów 
tytuniowych’ z siedzibą w Radomiu, ul. Skaryszewska 38. Właścicielka Józefa Wło
darska, w Radomiu, ul. Skaryszewska 38,

Pod numerem 266 „Izrael. Kerszberg", sprzedaż pieczywa, z siedzibą w Ra
domiu, ul. Rynek 9. Właściciel Izrael Majer Kerszberg, w Radomiu, ul. Rynek 9.

Pod numerem 267 „Fajga Wajsman", sprzedaż wszelkiego rodzaju trunków, 
z siedzibą w Radomiu, ul. Warszawska 17. Właścioielka Estera Fajga Wajsman, 
w Radomiu, ul. Warszawska 17.

Pod numerem 268 „Restauracja—Jadwiga Pietrzyk", z siedzibą w Radomiu, 
ul. Długa 54. Właścicielka Jadwiga Pietrzyk, w Radomiu, ul. Długa 54.

Pod numerem 269 „Żel.-Bet A. Janiszewski Radom", fabryka wyrobów ce
mentowych z siedzibą w Radomiu, ul. Długa 28. Składy na Ogrodowej 11. Wła
ściciel Antoni Janiszewski, w Radomiu, Długa 28.

Pod numerem 270 „M. Frydman", sprzedaż mięsa, z siedzibą w Radomiu, ul. 
Skaryszewska 59. Właściciel Motek Frydman, w Radomiu, ul. Skaryszewska 36.

Pod numerem 271 „Chil Bojman", sprzedaż mięsa, z siedzibą w Radomiu, 
ul. Rwańska l(h Właściciel Chil Izrael Bojman, w Radomiu, ul. Mleczna 6.

Pod numerem 272 „Cbaja Rożen", piwiarnia z siedzibą w Radomiu, ul. Ska
ryszewska 14. Właścicielka Chaja Rożen, w Radomiu, ul. Skaryszewska 14.

Pod numerem 273 „M. Klepfisz", sprzedaż nafty, soli i olejów mineralnych, 
z siedzibą w Radomiu, ul. Wałowa 3. Właściciel Moszek Klepfisz, w Radomiu, 
ul. Wałowa 4.

Pod numerem 274„ M. Garfinkiel", sprzedaż skór,3 z siedzibą w Radomiu, 
ul. Wałowa 18. Właściciel Moszek Garfinkiel, w Radomiu, ul. Wałowa 18.

Pod numerem 275 „Emllja Tenenbaum i Dora Finkielstein", sprzedaż kape
luszy damskich własnego wyrobu, z siedzibą w Radomiu, ul Lubelska 41. Spół
ka tirmowa. Egzystuje od 10 listopada 1919 r. Właścicielki: Dyna Finkielstein, 
W^Radomiu, ul. Lubelska 61 i Elka Tenenbaum, w Radomiu, ul. Kościelna 5. 
Każda ze wspólniczek ma prawo reprezentowania spółki na zewnątrz.

Pod numerem 276 „Michał Wierzbicki", piwiarnia z siedzibą w Radomiu, ul. 
Kozienicka 33. Właściciel Michał Wierzbicki, w Radomiu, ul. Kozienicka 33.

Pod numerem 277 „J. Sztaiman", sprzedaż skór z siedzibą w Radomiu, ul. 
Lubelska 30. .................... ~ ~ “................................

Pod numdrem 278 „Marja Sawicka 
bzibą w Radomiu, ul. Skaryszewska 16. 
ul. Skaryszewska 16.

Pod numerem 279 „Franciszek Urban", sprzedaż artykułów spożywczych 
z siedzibą w Radomiu, ul. Skaryszewska 12. Właściciel Franciszek Urban, w Ra
domiu, ul. Skaryszewska 12.

Pod numerem 280 „J. Zommer", handel twardemi skórami, z siedzibą w Ra
domiu? ul. Wałowa 18. Właściciel Jankiel Zommer, w Radomiu, ul. Wałowa 18.

Pod numerem 281 „L Zyserman", sprzedaż towarów galanteryjnych, z sie
dzibą w Radomiu, ul. Plac Jagielloński 6. Właściciel Lejbuś Mendel Zyserman, 
W Radomiu, Plac Jagielloński 6.

Pod numerem 282 „Sura Birenbautn“, sprzedaż smarów, z siedzibą w Ra
domiu, ul. Wałowa 15. Właścieielka Susa Birenbaum, w Radomiu, ul. Wałowa 15 
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Właściciel Josek Szmul Sztajman, w Radomiu, ul. Lubelska 30. 
icrem 278 „Marja Sawicka", haudel bławatno-galanteryjny z Biedzi- 

Właścicielka Marja Sawicka, w Radomiu,

Głów lig Zaoualrywania flimii (6.0.1. A.)
ogłasza niniejszym konkurs na dostawę mebli sosuowych. bejcowanych, woskowa
nych mianowicie na:
a) stoły dwuszufladowe z zamkami cuhaltowemi wymiar blatu 135X70 1000 szt.

stoły pigcioszufladowe z zamkami cuhaltowemi wymiar blatu 160X80 500 szt. 
etażerki czteropóikowe wymiar 105 wys 80 szer. 45 głęb. . . . 500 szt.
szafy dwudrzwiowe z 5 ma ruchomemi półkami, boki w ramach wy
miar 200 wys. 120 szer. 50 głęb............................................................
taborety heblowane, nie bejcowane, wymiar blatu 40X^0 . . .

b) krzesła gięte (t. zw. wiedeńskie)..........................................................
fotele ,, 
stoliki do maszyn do pisania dębowe 100X50 z szufl..........................
pulpity szkolne, blat lipowy 50X60, podnoszony ukośny, zamykane 
Wymiary powyższe podane są w centymetrach.
Dostawa do dnia 30 stycznia 1920 r. pulpitów szkolnych do 25 grudnia 1919 r. 

molele oglądać można codziennie prócz wtorków, piątków i świąt od 11 do 12-ej w Sekcji V Głównego Urzędu Zaopatrywania Armji Przejazd 10 — parter.
Oferty na dostawę całości lub części składać tamże w kopertach zapieczę

towanych z napisem „Oferta na dostawę mebli" od firm warszawskich do dnia 
15 li-tonada, od zamiejscowych do dnia 25 listopada 1919 r. załączając wadjum 
w wy-ok<>ści 2% od sumy dostawy. _______________________ 3523 3

300 szt. 
1200 szt.

300 tuz.
300 szt.
180 szt.
250 szt.

keunKtiiłj óoj..iei;h h i« g a Druk „J. K. Trzebiński44 — Radom.
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WYDAWNICTWO MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH

Kalendarz Żołnierski”
iWa rok Wojskowy

191920
Pod redakcją Por. Porwita i kierownictwem artystycznem 

SB. Wisziiickiego.
W opracowaniu: Ppłk. M. Kukiela, Ppłk M Wyrostka, Maj. J. Dąbrowskiego, Por. W. Tokarza 
Rtm. I. Rostworowskiego, Kap. Ćieiertniaka, Kap. G. Przychockiego, Por. S. Pomarafakiego, Por.

Zycha-Fłodowskiego, Por. Sadowskiego, Por. T. Feldszteina i p. W Drojowskiego.
Wyjdzie przed nowym rokiem w nakładzie

100,000 egz.
Na treść bogatą złożą się

DZIAŁY: Historyczno Wojskowy, Społeczny, Literacko* 
Wojskowy, Zawodowo-Wojskowy, Informacyjno - Woj
skowy i Informacyjno ogólny Kalendarzowy.

Kalendarz dojdzie do rąk:
Każdego żołnierza,
Każdej rodziny, mającej kogoś w wojsku,
Każdego mającego interes w instyt wojsaowych,
Każdego interesującego się sprawami wojskowemi, 
Każdego skauta.

Jako taki przedstawia doskonały irodek reklamowy dla firm handlowych i przemysłowych. 
Adres Redakcji Zamek, „Redakcja Kalendarza Żołnierskiego11.

„ Administracji .Księgarnia Wojskowa Minist. Spr. Wojskow ", Nowy-Swiat 69.
Zwraoa się uwagę, że kalendarz niniejszy nie ma nic wspólnego z „Kalendarzem Wojska Polskiego11 
wydawanym przez p. J. Karinickiego jako przedsięwzięcie prywatne.

Wyłączne prawo do przyjmowania ogłoszeń do „Kalendarza Zo'nierskiego" otrzymali PP.
Inż. Leon Szedel, St. Kott i Edmunt Krfiger w Warszawio, ul. Kojernika 23 m. 7.__________3211 -5

A. MAŁECKI
[Radom Lubelska N° 31;

Posiada na składzie w wielkim wyborze trumny me
talowe i dębowe oraz wieńce metalowe i makartowskie.

JÓZEF MALCZYK
MAJSTER ZDUŃSKI

w Ostrowcu, Aleja 3 Maja Nr. 41.
Buduje wszelkie piece kaflowe i kuchnie z za
stosowaniem najnowszych konstrukcji, od koron 
200-stu do 600-ciu oraz wykonuje reperacje 
dymiących pieców i kuchen, reperuj# i wyczy
szcza sadze z takowych od koron 25-cin do 50-ciu

Ma na składzie wielki wyrób pieców kaflo
wych, jasne i ciemne — majolikowe, białe, ter- 
rakotowe i kuchnie od kor.; 350 do 1751) siąt. 
Jakoteż mam dobre iżelaziwo, cegłę i glinkę 
ogniotrwałą do pieców i kuchni.

Dostarczam wagonami do fabryk kaflowych 
i cegielni, bialo-palące się ogniotrwałe glinki 
na wyrób kafli i cegły.

Wszelkie obstalupki wykonywam szybko 
i dokładnie. 3484—

Fi

ta potrediiiftwa kupna i sprzedaży 
Władysławaw Radomiu Plac 3 maja Na 5.

Przyjmuje do komisowej sprze
daży biżuterję, garderobę, meble oraz 
wszelkie przedmioty domowego użytku.

Ha do sprzedania i dzierżawy 
mąjątki i domy. Poszukuje do kupna 
różnych posiadłości miejskich i ziemskih 
na miejscu i na prowincji, jako też inte
resów. handlowych i przemysłowych.

Sprzedaje. Meble salonowe 
i parnik do kartofli, powóż, fortepiany, 

wózek do mleka: Inwentarze martwe po
zostałe likwidacji majątku.

HERBATA! CUKIER! 
„HERBACYT"

20 fenigów, pastylka zastępuje w zupeł
ności szklankę wybornej osłodzonej 
herbaty z cytryną. Żądać wszędzie. 
Sprzedaż hurtowa u Gener. przedstawi
ciel. „KOTWICA", Warszawa Marszar- 
kewska 63, telefon 244-16. 3499—8

Do sprzedania 
z powodu wyjazdu, nieruchomość 
w Opatowie. Dom murowany, 
w którem mieści się gimnazjum realne, 
oficyna drewniana, zabudowania gospo
darcze, z placami, studnia własna, ogród 
owocowy (około 1000 sztuk drzew, sta
rodrzewu) z krzewami owocowemi, ogród 
warzywny, ziemi pszennej gleby 3 morgi.

Nieruchomość powyższa ma urządzoną 
własną hipotekę.

Odpowiednia dla zakładów przemysło
wych.

Bliższe wiadomości u właściciela Bo
nawentury Niezgodzińskiego w Opatowie.

3547—1

Kaopsiatywa wyiwóini stelmarsko- 
kowalska „Przyszłość 

w Radomiu przy ul. Stare-Miasto I. 9. 
Wykonywa zamówienia na: powozy, wo

lanty, bryczki, wozy, koła i t. p. 
Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia. 
Poleca gotowe pojazdy solidnie wykonane 
po cenach przystępnych. 3489—8

________________ 3526—3 

PnOłTlknifl pokoju przy rodzinie. Wiadomośi 
1 UuńllKuJu do Hotelu Europejskiego Restau- 

3543—5

do 82.

Skład Fortepianów, Nut i Instru
mentów Muzycznych

J. GOLMERA 
został przeniesiony 

Warszawy, Al. Jerozolimska Jiś
przyjmuje wszelkie zlecenia. 2862—50 w v v y w v w v 

iWiM 
radykalnie leczą ogólnie znane | 
proszki „MIGREN0-NERV0SIN“4

{z „kogutniem11. Apteki i składy apteczne. J 
F „Migreuo-Nervosin“w opłatkach falsyfikaty!! S

Pracownia obuwia
Heleny Kaszewskiej 
Wysoka 31—1 piętro, 

wznowiła przyjmowanie wszelkich obsta- 
lunków i reperacji._____________3437—

Jest do sprzedania:
stół, stołowy, stół kuchenny, komoda, 
umywalnia z marmurowym blatem, ma
terac włosiany, dwie pary rogów, krze
sełka. Wiadomość: Długa 50 (2-gie pię
tro) od g. 3 ej pp. 3504 3

Pnołllknifl pokoju przy rodzinio. 
1 uSiuŁliję do Hotelu Europejii 
cji Rybacki.___________________
taninie 

ceny płaci Biuro Wszechświatowych marek 
pocztowych Sadzikowskiego, Lublin Ewangie- 
licka 8_____________________________3502—7
Hfiionnlrnnin bardzo tanio w Kielcach ikłada_- 
llłluoślulllu jące się z 2-ch pokoi, kuchni f 
ogródka, spiżarni, drwalni, piwnicy i góry sa. 
mej w sobie xamienie na mieszkanie w Rado_ 
miu z 2 ch lub 3-ch pokoi. Wiadomość w Admi 
nistracji , Głosu11. 3520—jj -
flF70llni07t!l‘da 3 koree węgla ewentualnie 
Ul fiylllllublu dopłaci za pokoik skromnie 
umeblowany w śródmieściu przy rodzinie, od 
zaraz. Oferty: .Głos Radomski" „Ada".

__________3527—2 

Dionino ch°t ŁuPlć lub wynająć wiadomość 
riulllliu w Administracji „Głosu Radom.'.

3557—3

Gnnnndom dubeltówkę dwunastkę 2000 koron 
ubl ZuudlH Pikulski Radom Lubelska 30.

* 3552—2

NiiDOłl/finm do wy,iaj?c,a Radom Dltua <2 a 
nilboAadlliu u Borowskiego __ 45o6 — j

Wydawnictwo Gazety: „Głos Radomski44.


